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W ażn e d la  n a szy ch  S zan ow n ych  
In seren tów !

NA MIĘDZYNARODOWY 
TARG POZNAŃSKI 

1. V. -  8.V.
wydamy jak corocznie

SPECJALNY

NUMER TARGOWY
w  n a k ła d z ie  zn a czn ie  w zm ożon ym

Nadarza się więc

znakomita sposobność reklamy
na polu produkcji graficznej i papierniczej

Cena ogłoszeń wynosi obecnie:
1/1 strona 80 zł, '/2 strony 40 zł,
1li strony 20 zł, 1j8 strony 10 zł,
1/i6 strony 5 zł, 1/32 strony 2,50 zł,
Na str.II, III i IV okładki 50°/0drożej

C hcąc numer targowy wydać jaknajstaranniej, 
przyjmujemy ogłoszenia tylko do dn. 19 kwietnia 
włącznie i prosimy o łaskawe w czesne zgłoszenia

Baczność Graficy!
Jeszcze dużo  zam ó w ień  n a  n a jró ż n o ro d n ie jsz e  

d ru k i  w ę d ru je  z a g ra n ic ę  w s k u te k  d z iw n y ch  z a p a try ­
w a ń  co do ja k o śc i w y k o n a n ia  i cen ń ie ty lk o  p rz e d ­
s ię b io rs tw  p ry w a tn y c h , a le  ta k ż e  i w ład z  p a ń s tw o ­
w y ch  i k o m u n a ln y c h . T en  w ysoce n ie p a tr jo ty c z n y  
i d la  naszego  p rz e m y s łu  szk o d liw y  o b jaw  n a leży  p il­
n ie  śledzić. P ro s im y  o in fo rm o w a n ie  n a s  o k a ż d y m  
poszczegó lnym  w y p a d k u , ab y śm y  m o g li poczyn ić  od­
p o w ied n ie  k ro k i p rzec iw k o  ta k ie j  — całe  d ru k a rs tw o  
k rzy w d zące j g o sp o d arce , a  p rzez sk ie ro w a n ie  ty c h  
zam ó w ień  do d r u k a r ń  k ra jo w y c h  m og li się p rzyczy ­
n ić  do p o lep szen ia  b y tu  całego  d ru k a rs tw a . 
Stow arzyszen ie D rukarzy i  pokrew nych  Zawodów’ 

P o lsk i Z achodniej.
P o z n a ń , u lic a  F ra n c is z k a ń s k a  1. (H otel C en tra ln y ).

W ięcej o d w a g i i g o d n o śc i.
W  p o lity ce  p a ń s tw o w e j o d g ry w a ją  m o m e n ty  

g o sp o d arcze  ro lę  d e c y d u ją c ą . Ż yw otność  g o sp o d a r­
cza k o n so lid u je  spo łeczeń stw o  n a  w ew n ą trz , s tw a ­
rz a  d la  k ie ro w n ik ó w  n aw y  p a ń s tw o w e j w a ru n k i 
e k sp a n z ji w p ływ ów  n a  z ew n ą trz , d a ją c  n a d to  re a ln e  
a tu ty  w  rę k ę  p rz y  ta k  często  n a d a rz a ją c y c h  się  p o ­
ro z u m ie n ia c h  d y p lo m a ty c z n y c h  n a  a re n ie  m ięd zy ­
n a ro d o w e j.

Często je d n a k  p o z w a la m y  sobie  z r ą k  w y su w ać  
sp raw y , m a ją c e  d la  sp o łeczeń s tw a  i p a ń s tw a  duże  
zn aczen ie . O bo ję tność  czy lek cew ażen ie  to  z n asze j 
s tro n y  p o d p a tru ją  ch y trz e  obcy, by  od n ieść  d la  s ie ­
b ie  k o rzy ść  i pow oli s tw a rz a ć  d la  sieb ie  u  n a s  
w  k r a ju  dom enę  sw y ch  w p ływ ów  g o sp o d arczy ch .

W eźm y  np. pod  u w ag ę  b o jk o t go sp o d arczy , k tó ­
r y  od la t  p ro w a d z ą  N iem cy  w obec P o lsk i. C zyśm y 
n a  te m  co s tra c il i?  B y n a jm n ie j!  O kres te n  u w ażać  
racze j m o żem y  za coś w  ro d z a ju  o ch ro n y  celnej, 
u m o ż liw ia ją c e j z o rg an izo w an ie  u  n a s  w a rsz ta tó w  
p ra c y  o w ła sn y c h  s iła ch , a  d a le j b o jk o t n ie m ie c k i 
m ia ł to  do s ieb ie , że o dzw yczaił n a s  u p a try w a ć
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u  w ytw órczości n iem ieckiej jedyną, nie d a jącą  się 
zastąp ić , dobroć. Dziś zasp ak a jam y  pod w ielom a 
w zględam i potrzeby nasze w yrobam i k ra jow em i — 
i dobrze nam  z tem .

Są jed n ak  dziedziny w ytw órczości, k tó ry ch  do­
tąd  jeszcze nie zdołaliśm y rozbudow ać. P rzede­
w szystk iem  wchodzi tu ta j  pod uw agę d ru k a rsk i 
przem ysł m aszynow y. O ile zapotrzebow anie g ra ­
ficzne w czcionki, p ap ier i farbę zasp ak a jam y  już 
w łasnem i w yrobam i, zapew ne dużo w ody upłynie, 
n im  k ap ita ł i w iedza techn iczna u  n as  zbuduje g ra ­
ficzny p rzem ysł m aszynow y. W  tym  względzie za­
leżni jeszcze jesteśm y w zupełności od zagranicy.

Jeśli ale konieczność zm usza nas do zakupy­
w an ia  tow arów  zagranicznych , leży w naszym  in te ­
resie , by odnośne firm y  posługiw ały  się p rzed staw i­
cie lstw am i k ra jow em i, k tó re  już dziś w dużej m ie­
rze ch lubn ie  o b słu g u ją  zak ład y  graficzne. T ym cza­
sem  po k ra ju  u w ija ją  się szeregi zagran icznych  ko­
m iw ojażerów , nie zna jący  n aw e t języka polskiego, 
•i przy tej sposobności nie p rzestaw a ją  ty lk o  n a  p ro ­
pagandzie  tow arów  u nas nie w yrab ianych , lecz 
w sp ry tn y  sposób w c isk a ją  fab ry k a ty  obcego po­
chodzenia, k tó ry ch  u  nas w yrab ia  się  dostatecznie 
i w dobrej jakości.

Z as tan aw ia jąc  się nad  tem , m usim y przy jść do 
p rzekonan ia , że odbyw a się, naraz ie  cichy, lecz 
w przyszłości stać  się m ogący groźny podbój gospo­
darczy, dążący  do z ru jn o w an ia  dobrze rozpoczętego 
u sam odzie ln ien ia  się p rzem y słu  graficznego. 'Fa­
b ry k i n iem ieck ie  p lanow o o m ija ją  k ra jow e przed­
s taw ic ie ls tw a i h u rto w n ie  d ru k a rsk ie , p rag n ąc  sk u ­
pić zbyt sw ych tow arów  niezależnie i jedynie 
w sw ych  rękach , m ając  przy  tem  u k ry te  zam iary  
na  przyszłość.

Możeby k to ś  pow iedział: ha, trudno , jesteśm y
zależni, n iem a rady.

B yłaby to m ałoduszność ,b rak  odw agi i dowód 
n iezaradnośc i. Z dołaliśm y pod innem i w zględam i 
się un iezależnić, w ykorzen iliśm y już w  dużej m ierze 
przesąd , że ty lko  to w ary  n iem ieckie są  dobrej jak o ­
ści, pow inn iśm y pozbyć się  i t e g o  p rzesądu  „bez- 
ra d y “. D aw niej u m ie liśm y  się uczyć w yłącznie ty l­
ko za pom ocą ołówków F ab era  i a tram en tó w  W a­
gnera. Czy nasze dzieci m niej się nau czą  pisząc 
i ry su jąc  o łów kam i M ajew skiego? Że jed n ak  opi- 
h ja  ogólna u leg ła  zm ianie, zaw dzięczam y to głów ­
nie odw adze i zaradczości w łasnej.

Należy odw ażnie postaw ić kw estję. Jeśli fab ry ­
k i n iem ieck ie szu k a ją  ry n k u  zbytu, jeśli m y n iek tó re  
to w ary  zagran iczne potrzebujem y, to w zajem ne in ­
te resy  w y m ag ają  w zajem nych p raw : pozw olim y
wwozić w asze tow ary, wy pozwólcie zastępow ać je 
firm om  kra jow ym , znanym  przez k ra jow ych  in te ­
resan tów .

Dlaczego bow iem  ta k  m ilczkiem  i chyłk iem  m a­
m y pozw alać sobie na  odb ieran ie z rą k  funkcy j, k tó ­
re  nam  się należą  jako  gospodarzom  k ra ju . Tego 
nie pozw olą sobie inne społeczeństw a.

Czyżby p rzedstaw iciele  naszych w ytw órni o trzy ­
m ali np, pozw olenie n a  s ta ły  pobyt w Niem czech 
i na  p ropagandę  tam  po lsk ich  tow arów ? Czyżby 
N iem cy nie zrobili z żąd an ia  tak iego  z naszej s trony  
kw estji spec ja lnych  uk ładów  handlow ych, ta rg u ją c  
przy tej sposobności różne koncesje i u lg i w Polsce 
d la  siebie?

Dlaczego więc dzieje się ta  nierów ność tra k to ­
w an ia  in teresów  gospodarczych ze strony  naszych 
sfer rządow ych?

Czas zrobić nad  tem  znak  zapy tan ia  i... kropkę.
( - )

O o p ie c e  papieru .
Jak ie  środk i s to ją  n am  do dyspozycji, by zapobiec 

w ałkow an iu  się czyli fa listości p ap ie ru  w sk ładnicy? 
N azbyt często, a  osobliw ie w tenczas, gdy chodzi o wy­
k onan ie  pilnego zam ów ienia, w ykazuje się, że papier, 
k tó ry  użyć chcem y, jes t fa listy , t. j. ciągnie się i wy­
kazu je w ypukliny , czyli, że je s t p raw ie nie do użycia. 
M usim y go więc wyłożyć w m ałych  stosach  i n iejako 
„nam ów ić", by się sprostow ał, i dał zużyć. Niedogo­
dność ta  d a ła  powód do poszuk iw ań  środków  zapo­
biegaw czych, k tó re jed n ak  m niej lub  więcej okazały 
się skutecznem i.

A jed n ak  n ie  u lega kw estji, że d rukarz , m ając 
środki tak ie  do dyspozycji, z n ich  nie potrzebow ałby 
korzystać, jeżeli cokolw iek więcej za in te resu je  się 
pap ierem , o taczając  go s ta ra n n ą  opieką.

F alis to ść  p ap ie ru  ukazu je  się w tenczas, jeżeli sto­
pień  w ilgoci w sa li m aszyn  n ierów ny  jes t tem uż w 
sk ład n icy  pap ieru . Jeżeli więc zw ażać będziem y n a  
to, że sk ład n ica  p ap ie ru  i sa la  m aszyn  w ykaże rów ny 
stop ień  wilgoci, natenczas uchron ić się m ożem y 
przed n ie jed n ą  przykrością.

Do k o n tro li s to p n ia  w ilgoci posługu jem y się tak  
zw., hygrom etrem , którego użycie nie sp raw ia  żadnych 
trudności. N ajlepszy z n ich  je s t h y g ro m etr włosowy. 
S k ład a  się on  z odtłuszczonego w łosia końskiego, je­
dnym  końcem  przym ocow anego, przełożonego n a  ro l­
kę a  obciążonego przy d rug im  końcu  m a łą  w agą. — 
W łos odpow iednio do s tan u  w ilgoci luib suszy sk raca  
się lub  przedłuża. R o lka zaopatrzona je s t w skazów ką, 
k tó ra  w ykazuje s tan  w ilgoci lub  suszy n a  skali, um ie­
szczonej poza ro lk ą . In s tru m e n t tak i um ieścim y w 
sk ład n icy  pap ieru , a  d rug i w sa li m aszyn i wedle po­
trzeby ogrzew am y ub ikac je  lub też rozpylam y wodę, 
by osiągnąć m niejw ięcej' rów ny  s tan  obu in s tru m en ­
tów, k tó ry  w ynosić w in ien  62 do 67% re la tyw nej w il­
goci. Je s t to najodpow iedn ie jszy  s tan  wilgoci, w  k tó ­
rym  p ap ie r n ad a je  się na jlep ie j do d ru k u  i nie w yka­
zuje falistości.

'Zważać przedew szystkiem  m usim y  n a  to, by zi­
m ą nie było zbyt w ielkiej różnicy  w tem peratu rze  
m iędzy sk ład n icą  p ap ieru  a  sa lą  m aszyn. Nieogrze- 
w an ie sk ładn icy , spow odow ane zby tn ią  oszczędnością, 
dzia ła  bardzo u jem n ie  n a  papier.

Jeżeli do powyższego się dostosujem y, n atenczas 
u n ik n iem y  ta k  przykrego ro zpakow an ia  i ro zk ład an ia  
p ap ie ru  w m ałych  stosach  po 20 do 30 arkuszy . Tyczy 
się to rów nież papierów  lepszych i kredow ych, k tóre 
zw ykle przy użyciu  m a ją  m ało giętkości, u tru d n ia ją  
n ak ład an ie  i g u b ią  pow ierzchnię kredow ą. Nie dziw 
więc, że fab ry k an c i papierów  tych  w inę spędzają na  
d ru k arza , jeżeli pow ierzchn ia k red y  pozostaje n a  k a ­
m ien iu  lub  czcionkach.

Jeżeli jed n ak  pom im o należytego u trzy m an ia  
sto p n ia  w ilgoci p ap ie r w ykazuje falistość, natenczas 
polega to jedynie n a  b rak u  -spoistości pap ieru , k tó ry  
w danym  razie  nie d a  się zużyć.

B y więc u n ik n ąć  w szelkich niedogodności, dążyć 
w inn iśm y w technice do coraz now szych ulepszeń, do 
k tó ry ch  zalicza się rów nież hygrom etr, uw ażany  przez 
n iejednego z n as jako  zabaw kę, & jed n ak  okazuje się 
on dobrym  środkiem , polecenia godnym . ZBoraj.
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T rudne p o ło ż e n ie  p r a sy  fa ch o w e j  
w  N iem czech .

K rajow y zw iązek w ydaw ców  n iem ieck ich  czaso­
p ism  fachow ych ro zp atry w a ł w o sta tn im  czasie n a j­
w ażniejsze sp raw y , dotyczące położenia p rasy  facho­
wej w Niem czech. S tw ierdzono ogólnie, że rok  1926 
był d la  p rasy  fachow ej n iezbyt pom yślny, panow ało 
dotkliw e przesilenie, k tó re  w iele w ydaw nictw  poży­
tecznych naraziło  n a  pow ażne stra ty .

K onkurencja  w zajem na czasopism  fachow ych 
w N iem czech je s t coraz w iększa, albow iem  łicżba ich 
znacznie się pow iększyła. Dzień w dzień pow sta ją  
dwa, a  naw et trzy  w ydaw nictw a fachow e, a jes t ich 
razem  n a  obszarze Rzeszy n iem ieck iej dotychczas 
przeszło 6000! Z tych  w szystk ich  ty lko 1500 czaso­
pism  zorganizow anych je s t w zw iązku w spom nia­
nym .

Umowę k o leg ja łn ą  z 'd rukarzam i w B erlin ie  prze­
dłużono nadal. W  w ielu  w ypadkach  zaw arto  spółkę 
z w łaśc ic ie lam i zak ładów  graficznych.

Ceny za p ap ie r nie podw yższono; is tn ie je  jed n ak ­
że zam ia r przez zastanow ienie m aszyn lub zupełne 
w strzym an ie  p ro d u k c ji w płynąć n a  zw yżkę ceny za 
p ap ie r dostarczany  d la  w ydaw nictw  czasopism  facho­
wych, w ychodzących przew ażnie n a  papierze s a ty ­
now anym , przedniejszym .

Co się tyczy k o n k u ren c ji ogłoszeniowej, to ta ­
kow a nadzw yczaj się zaostrzy ła  w  m iarę  m nożenia 
się liczby rzeczonych w ydaw nictw  fachow ych, s tąd  
cena za ogłoszenia p o b ie ran a  u leg ała  znacznej re ­
dukcji. N iektórzy zleceniodaw cy in sera tó w  s ta ra li 
się w yda tk i n a  rek lam ę in sera to w ą obniżyć przez n a ­
daw anie in sera tów  kolek tyw nych. Z b iu ram i ogło­
szeniowemu porobiono różne dośw iadczenia; dochód 
z tych  źródeł p łynący  n ie  był szczególny. Szczegól­
nie uskarżono się też n a  zbyt w ielkie pobory za 
ekspedycję pocztową. P o d a tk i rów nież ibyły w ro k u  
ubiegłym  bardzo dokuczliw e, ta k  że w ielu  w ydaw ców  
odw ołało s ię  do rozstrzygn ięcia  sp raw y  przez sądy 
skarbow e (F inanzgericht). C zęstokrotnie p ra sa  fa­
chow a ża liła  się n a  konk u ren cję  u p ra w ian ą  przez 
urzędy; w te j spraw ie za ją ł stanow isko  k ra jow y 
zw iązek w ydaw ców  czasopism  fachow ych.

Koniec końcem  ro k  ubieg ły  obfitow ał w  za targ i 
i k łopoty  w ydaw nictw  fachow ych, w alczących o egzy­
stencję; rów nież zw iązek w ydaw ców  czasopism , o k tó ­
rych  m ow a, m ia ł sporo  kłopotów  i n iem ało  pracy.

Od Administracji. Abonentów zalegających z 
przedpłatą uprzejmie prosimy — w celu uniknięcia  
przerwy w odbiorze „Przeglądu” — o odwrotne nade­
słanie wyrównania na nasze konto w  P- K. O., Poznań  
nr. 202 868.

O zw alczanie chorób zawodowych. W  zw iązku 
z osta tecznem  uzgodnieniem  poglądów  m in is te rs tw a 
p racy  i opieki społecznej z m in. sp raw  wewn., R ada 
P raw n icza  p rzystępu je  do obrad nad  p ro jek tem  roz­
porządzen ia  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej o zapobie­
g an iu  i zw alczaniu  chorób zawodow ych. R ozporzą­
dzenie to w  najw ażn ie jszych  p u n k ta c h  przew iduje: 
usta len ie  w ykazu  chorób 'zawodowych, w ydaw anie 
przepisów  sam tarno -hyg jen icznych  celem  zapobiega­
n ia  chorobom  zaw odow ym  i ich zw alczaniu, w yda­
w an ie  zakazów  u ży w an ia  pnzy p racy  pew nych szko-

Co robi
„Mała Reinhardtka“?

Linjuje
Kroi
Perforuje
Bruzduje
Drukuje papiery deseniow e

Ż adna d ru k a rn ia  bez  „M ałej R e in h ard tk i" ,
p ie rw sze j i n a js ta rs z e j m ałe j liń ja rk ił

G. E. Reinhardt, Oddz. Fdrste & Tromm
Lipsk S . 3  1G 8c.

O fe rtą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

dliw ych surowcowi, m ate rja łó w , p roduk tów , narzędzi 
luh  m aszyn, s to sow an ia  szkodliw ych m etod  pracy, 
ponad to  obow iązek zg łaszan ia  chorób zaw odow ych 
przez lek a rza  i obow iązek in sp ek to ró w  p racy  oraz le­
k arzy  pow iatow ych do zachow an ia  w ścisłej ta jem n i­
cy w szelkich d anych , zw iązanych z in te resem  i r u ­
chem  danego p rzedsięb io rstw a, a  w  szczególności 
w iadom ości o u rządzen iach  technicznych , p rocesach  
techn icznych  i  sposobach fab rykacji, o k tó ry ch  do­
w iedzie li się przy  sposobności p rzep ro w ad zan ia  do­
chodzeń  w  izakładach. Celem n in iejszego rozporzą­
d zen ia  je s t dan ie podstaw y do w y d aw an ia  rozporzą­
dzeń  i okólników  d la  zapob iegan ia i  zw alczan ia  cho­
rób zaw odow ych oraz d la  dokładnego zapoznan ia  
lek arzy  i  in spek to rów  p racy  z is to tą  i 'niebezpieczeń­
stw em  choroby zawodowej.

P ro je k t rozporządzenia P rezy d en ta  Rzeczypospo­
lite j ,o zapob iegan iu  i  zw alczaniu  chorób zaw odow ych, 
o p arty  n a  dośw iadczeniu  w sp raw ach  hyg jeny  p racy  
w Sizwajcarji, A nglji, Belgji, F rancji, i N iem iec, wzo­
ru je  się n a  zagran icy , lecz zastosow any  całkow icie 
do naszych  w arunków ' i b raków  u to ru je  drogę is to tn e j 
hyg jenie p racy  w  fabrykach , w a rsz ta tach , w  gór­
nictw ie, n a  ko le jach , w zak ład ach  p racy  p ryw atnych  
i państw ow ych .

Urlopy pracowników. U staw a z d n ia  16 m a ja  
1922 ro k u  (Dz., U. R. P . n r. 40) głosi, że p racow nikom , 
za tru d n io n y m  w  przem yśle i h an d lu , należy  się co­
rocznie u rlop , k tó ry  je s t w zasadzie p ła tn y . N a za­
sadzie powyżśzej u s ta w y  pow ód w ytoczył skargę, żą­
d a jąc  ok reślone j sum y pieniężnej od p racodaw cy  za 
15 dn i u rlopu , k tó ry  by ł o trzy m ał w  czasie w ak ac ji 
le tn ich . ,

S ta n  fak tyczny  p rzed staw ia ł się w sposób n as tę ­
pu jący :

Pow ód, j,akb ro b o tn ik  w przedsięb io rstw ie, o trzy­
m yw ał pobory w sto su n k u  dio ilości godzin p racy  za 
sześć d n i w tygodniu , przyczem  pobory  w ypłacane 
były  w soboty, z czego w ynika, że za n iedzielę p ra ­
cow nik poborów  nie o trzym yw ał. Pow ód n a to m ias t 
żądał w ynagrodzenlia za  okres 15-dniowy urlo'pu, 
w  k tó ry m  p rzy p ad ały  3 niedziele.

S ą d  O kręgow y w Lodzi, w  W ydziale Cyw ilnym , 
s tan ą ł n a  stan o w isk u , że n o rm alne  pobory  w zrozu­
m ieniu  a r t .  4 u staw y  z d n ia  16 m a ja  1922 rok u , w in n y  
odpow iadać tem u, co pow ód o trzym yw ał w czasie 
w y k o n y w an ia  praicy. K iedy więc w o k resie  15-dńió-

Z ch w ili b ieżą cej
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weigo u rlo p u  p rzypadały  trzy  św ięta , za k tó re  powód 
w- norm alnym .' czatsie nie pob iera ł płacy, należy  
p rży jś  do w n io sk u , że pow ód n ie  może ,sdę dom agać 
w y n ag ro d zen ia  za d n i św iąteczne. W  k o n k lu z ji Sąd 
Okręgow y zasądził pow odow i należność za  12 dni.

N a  sk u tek  ,a polać ji pow oda, k tó ry  .do skargi, od­
w oław czej załączył okó ln ik  Głównego In sp ek to ra  
Pr.acy, głoszący, że w ynagrodzen ie  w cza.siie u rlo p u  
należy  siiię rów nież z a  d n i św iąteczne, ,Sąd A pelacyjny 
w  .W arszaw ie orzekł, że w y k ła d n ia  u staw y  o u rlo p ach  
p racow ników , 'zatrudn ionych  w h an d lu  i przem yśle, 
przez, Sąd O kręgow y je s t p raw id łow a. In ten c ją  bo­
w iem  pow ołanej u s ta w y  je s t zapew nić p raco w n ik o ­
w i każdego  ro k u  pew ien  odpoczynek po ipracy ,przy 
'za trzym an iu  ty ch  sam y ch  poborów,, k tó re m u były 
w y p łacan e  podczas .w ykonyw ania p racy . O dnośnie 
•zaś o kó ln ika , S ąd  A pelacy jny  orzekł, (że n ie je s t  on 
in te rp re ta c ją  u staw y , przeto n'iie m a  jak iegoko lw iek  
‘znaczen ia  praw nego. Z ty ch  pow odów  S ą d  A pelacyj­
n y  za tw ierdz ił w yrok  S ąd u  .Okręgowego.

(P rzem . i  Handil. nr. 6, 1927 r.)
Komitet Muzeum Rzem iosł i  Sztuki Stodawanej 

w W arszaw ie, C hm ielna 52, w w ykonan iu  sw ych za­
d a ń  n a d  rozw ojem  przem ysłu  artystycznego i w pro­
w adzen iem  k u ltu ry  rodzim ej do w yrobów  rzem ieśln i­
czych, p rzy stąp i w najb liższym  czasie do ogłoszenia 
szeregu k o nkursów  z dziedziny tw órczości rzem ieśln i­
czej i p rzem ysłu  artystycznego.

Z przem ysłu graficznego w Holandji. B iuro 
zw iązkow e w  H o lan d ji „H et G rafisch B ureau", czu­
w ające  n a d  sp raw am i w łaśc ic ie li zak ładów  g raficz­
n y ch  w  H o lan d ji donosi, że zw iązek znacznie się roz­
szerzy ł i sp e łn ił sw e zadanie. Szczególnie zdołano 
w yskarżyć sporo p re ten sy j od d łużników  u p arty ch , 
rów nież udzielono pom ocy finansow ej w ielu  człon­
kom  Zw iązku. Do s tow arzyszen ia  na leżą  p rzed sta ­
w iciele różnych  spec ja lnych  gałęzi zaw odu graficz­
nego .

Małpia pornografja. W  bibljotece egzotycznej 
w W arszaw ie w ydano  k s iążk ę  „O nha kró l m ałp", 
o p isu jącą  p rze jśc ia  bogatej am ery k an k i, porw anej 

-w czasie w y p raw y  przez o rangu tanów . K siążka za­
w ie ra ła  t a k  d rasty czn e  opisy, że k o m isa rja t rząd u  
skonfiskow ał ją  i w ystąp ił iprzeciw w ydaw cy F in- 
gerow i n a  drogę sądow ą o św iadom e rozpow szech­
n ian ie  bezw stydnych  utw orów . Sąd p o ko ju  F in g e ra  
un iew inn ił.

S ąd  okręgow y n ie  podzielił op in ji sąd u  poko ju  
i skazał F in g e ra  n a  500 złotych grzyw ny z zam ian ą  
w razie  n ieu iszczen ia  n a  1 m iesiąc aresztu,.

Z ż y c ia  o rg a n iza cy jn eg o
Polskie Tow. Graficzne w Poznaniu.

W  dn iu  9 m arca  r. b. odbyło się zebranie tech ­
niczne w  lo k alu  posiedzeń „K oła Senjorów ", Aleje 
M arcinkow skiego 26.

O godz, 19,45 zagaił zebran ie prezes p. Gettler, 
k o m u n ik u jąc  sm u tn ą  w iadom ość, iż członek P . T. G. 
śp. Ś liw ańsk i zm arł d n ia  5. III. 1927. Z ebrani oddali 
cześć Z m arłem u  przez pow stan ie z m iejsc. Po przy­
jęciu  p o rząd k u  obrad  i odczy tan iu  p ro tokó łu  z o s ta t­
n iego Rocznego W alnego Z ebrania, k tó ry  z m a łą  po­
p ra w k ą  przyję to , w ygłosił obszerny w ykład  p. Icza- 
kow ski n a  te m a t „H istoryczny rozw ój ozdoby d ru ­
k a rsk ie j" . P re leg en t om ów ił szczegółowo w szystkie 
epoki sztuki, począw szy od o rn am en tu  egipskiego,

greckiego, rzym skiego, kończąc opisem  ozdoby dzi­
siejszej. A czkolw iek o rn am en t w  grafice w  czasie 
obecnym  n ie  odgryw a tej pow ażnej roli, ja k ą  posia­
dał w la tach  przedw ojennych będzie on jednakże n a ­
dal m ile w idzianym  środk iem  do up iększen ia  d ru ­
ków, bądź to zapom oeą zw yczajnej łam ane j i ozdob­
nej lin ji lub  też zapom oeą o rn am en tu  geom etryczne­
go, figurow ego i roślinnego. P re leg en t z ilustrow ał 
w yk ład  swój w zoram i i ry su n k am i i zachęcał zebra­
n y ch  kolegów  do za in te reso w an ia  się wszelkiem i 
ozdobam i, jak ie  u jrzeć  m ogą w w iększem  m ieście, 
bądź to n a  gm achach  sztuk i a rch itek ton icznej, w m u­
zeach i  zbiorow iskach p ryw atnych , w reszcie n a  wzo­
row ych now oczesnych książkach , w yłożonych 
w oknach  w ystaw nych  księgarn i.

W  k o m u n ik a tach  Z arządu  p. prezes p o d ał do 
w iadom ości, że p. Scholz K azim ierz ofiarow ał Tow. 
cały  kom pletny  rocznik  „Typografische Jah rb u ch er"  
i k siążkę „Die Z eugkiste". P . prezes w serdecznych 
słow ach podziękow ał ofiarodaw cy w im ien iu  Tow. 
i zaapelow ał do obecnych, aby ten  czyn n ie był od ­
osobniony.

N astępn ie om aw iano k ilk a  sp raw  ad m in is tra ­
cyjnych, m. in n em i zastan aw ian o  się n ad  sposobem  
zachęcenia m łodszych kolegów  do regu larnego  przy­
b yw an ia  n a  zeb ran ia  techniczne. S m utny  to jes t n a ­
praw dę fak t, że m łodszych  kolegów  n ie  w idać n a  ze­
b ran iach  technicznych , z k tó rych  m ogą d la  swego 
dobra  nie jedno skorzystać. P. prezes prosi s ta rszy ch  
kolegów, aby w oficynach silnie agitow ano n a  rzecz 
P. T. G. N a tem  zakończono zebranie o godz. 21,15. 

* **
L isty  ch rztu  gustow nie w ykonane nabyć m ożna 

w cenie 2 zł u  sek re ta rza  p. O tulakow skiego, G órna 
W ild a  45.

Do W PP. w łaścicieli drukarń i  kierowników.
W  spraw ach  Stow. D rukarzy  i pokr. zawodów, 

Poznań, oraz zapotrzebow ania sił tak  w ykw alifiko­
w anych jak  i pom ocniczych u p ra sza  się zw racać te ­
lefonicznie iylko pod nr. 38-38 (Szczepaniak).

Podziękowanie.
P P . P racodaw com  za złożone d a tk i n a  jubileusz 

p. Józefa B rykczyńskiego, rów nież w szystk im  tym , 
k tó rzy  przyczynili się do u św ie tn ien ia  tej tak  rzadk ie j 
uroczystości, sk ład a  n a  tej drodze szczere podzięko­
w anie.
Zarząd Stowarzyszenia Drukarzy i  pokr. zawodów  

Polski Zachodniej — Okręg Poznański.
J. O tu lakow ski, L.. K ulczyński,

prezes. sekretarz .

Patrz na te rzesze bezrobotnych!

Twoja to wina!

Boś kupował towar

zagraniczny !

1 C i e b i e  c z e k a  n ę d z a !
jeżeli nie będziesz kupował towaru krajowego.
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W yjaśn ien ia  o d n o śn ie  d o  s to so w a n ia  
u sta w y  o  o p ła ta ch  stem p lo w y ch .

(D okończenie  z n r . 13),
Spraw y zw iązane z ekspedycją  kolej, tow arów .

1. Z lecen ie  d a n e  e k sp e d y to ro w i, k tó ry  je s t  ró w n o ­
cześn ie  p rzew o źn ik iem  d la  p rzew o zu  to w a ró w  w  
m ieśc ie , je s t  d o k u m e n te m  p rzew ozow ym  w zro ­
z u m ie n iu  u s ta w y  stem p lo w e j i p o d le g a  op łac ie  
w  w y so k o śc i 10 gr. N a to m ia s t r a c h u n e k , w y­
s ta w io n y  k łi je n to w i za  d o k o n a n y  przew óz, je s t 
w o ln y  od  o p ła ty  s tem p lo w e j, p o n iew aż  u m o w a  
z o s ta ła  ju ż  o s te m p lo w a n a  (10 igr). P o tw ierdzen ie , 
o d b io ru  to w a ró w  ,p o d p isa n e  p rzez k li je n ta , p o d le ­
g a  o p łac ie  20 g r  o ile  w a rto ść  p rz e d m io tu  p rze ­
k ra c z a  50 zł.

'2. P o d a n ie  ty tu łu  n a le ż n o śc i w  r a c h u n k u  ek sp e d y ­
to ra  n a le ż y  do is to tn y c h  z n a m io n  ra c h u n k u .

3. E k sp e d y to r  zo b o w iązan y  je s t  do o p ła c e n ia  s te m ­
p la  ty lk o  od pozy c ji za ro b k o w ej, t. zn. z w y k lu ­
czen iem  cen y  k u p n a , in k a so w a n e j d la  z lecen io ­
d aw cy , k o sz tó w  p rzew o zu , o p ła t sk a rb o w y c h  itp . 
z a  z lecen io d aw cę  w y łożonych .

4. O p łac ie  s tem p lo w e j p o d leg a  p o k w ito w a n ie  przez 
k l i j e n ta  o d b io ru  to w aró w  od e k sp e d y to ra  k o le jo ­
w ego  m im o , że e k sp e d y to r  k o le jo w y  w  m y śl u m o ­
w y  z za rz ą d em  k o le i d o s ta rc z a  odb io rco m  w  je j 
z a s tę p s tw ie  p rz e sy łk i, —  p o n iew aż  w o ln y  od  o p ła ­
ty  s tem p lo w e j je s t  ty lk o  o b ró t k o le jo w y  (§ 137, 
pozs. 12), w obec czego n a w e t w  ty m  w y p a d k u , 
g d y b y  k o le j s a m a  d o s ta rc z a ła  ze s ta c ji  d'o m iesz ­
k a n ia  odb io rcy , p o k w ito w a n ie  o d b io ru  to w a ru  
p o d leg a  ró w n ie ż  o p łac ie  s tem p lo w e j. Jed y n ie  
w  ty m  w y p a d k u , o ile k l i je n t  o d b ie ra  to w a r  sam , 
n a  s ta c ji, p o k w ito w a n ie  je s t  w olne , p o n iew aż  za ­
chodzi tu  w y łączn ie  o b ró t k o le ją  że lazn ą .

5. D o k u m e n t p rzew ozow y  o s te m p lo w a n y  p o d leg a  
o s te m p lo w a n iu  p o n o w n em u , jeże li p o  d o k o n a n iu  
p rz e w o z u /o k re ś lo n e g o  w  ty m  d o k u m e n c ie  prże- r 
w ozow ym , d o k u m e n t ten , n a  s k u te k  o d p o w ied n ie j i 
a d n o ta c ji, n a  n im  u m ieszczo n e j, s łu ż y  do, p rze ­
w o zu  dalszego.

6.. Z lecen ie , d a n e  e k sp e d y to ro w i n a  przew óz rzeczy  ! 
w  ob ręb ie  m ia s ta , p o d leg a  o s te m p lo w a n iu , r ó w - ; 
n ież  n a le ż y  o s tem p lo w ać  o p ła tę  10 g r, p o tw ie r-: 
d zen ie  p ise m n e  e k sp e d y to ra  o p rz y ję c iu  z lecen ia  
d o  w y k o n a n ia , o ile  n ie  w y s ta w io n o  d o k u m e n tu  
przew ozow ego.

7. C esja  p rz e sy łk i n a  liśc ie  p rzew ozow ym  (art. 69) 
n ie  p o d leg a  o p łac ie , n a to m ia s t  n a le ż y  o stem p lo -; 
w ać  — 3 zł — cesję  n a  d e k la ra c ji  ce ln e j, p o n iew aż  
■cesja ta k a  je s t  u w a ż a n a  ja k o  p e łn o m o cn ic tw o  do 
d o k o n a n ia  fo rm a ln o śc i ce lnych .

8. D o w y k o n y w a n ia  k o n tro l i  co do s to so w a n ia  u s ta ­
w y  s tem p lo w ej p o w o ła n e  są  w sze lk ie  u rz ę d y  
p ań stw o w e . •

9. F a k tu ry , w y m ie n ia ją c y c h  n a leżn o śc i, a  p o zo sta ­
ją c y c h  w  u rz ę d z ie  c e ln y m  n ie  u w a ż a  'się z a  r a ­
c h u n k i. N a to m ia s t  o s te m p lo w a n ia  d o m ag a  się 
u rz ą d  c e ln y  w  ty c h  w y p a d k a c h , g d y  k l i je n t  ż ą d a  
w y d a n ia  fa k tu ry , p o n iew aż  w te d y  is tn ie je  .praw ­
dopod o b ień stw o , że in n y c h  f a k tu r  n ie  w y staw io n o .

10. N ie  p o d le g a ją  o p łac ie  s tem p lo w e j t. zw. borde- 
ro s y  czy li p o le c e n ia  in n eg o  sp e d y to ra , a b y  za 
p o b ra n ie m  p e w n e j su m y  w y d ać  k łije n to w i to w a r.

11. K w it w y d a n y  za  w p ła c o n ą  su m ę , p rze z n a cz o n ą  n a  
u iszczen ie  o p ła ty  ce lnej p o d le g a  o p łac ie  s te m ­
p lo w ej1..
Spraw y dotyczące przedsięb iorstw  bankow ych .

1. N ie p o d le g a ją  o p łac ie  s tem p lo w e j p rz e le w y  bez­
go tó w k o w e z jed n eg o  r a c h u n k u  n a  d ru g i — 1. zle­
cen ie  w y k o n a n ia  p rz e le w u , 2, z a w ia d o m ie n ie  zle­
c en io d aw cy  o w y k o n a n iu  p rze lew u , 3. z a w ia d o ­
m ie n ie  o so b y  trzec ie j o p rz e p is a n iu  n a  je j r a ­
ch u n ek .

. 2. [P o stanow ien ie  § 69, poz. 5, że p rze lew  w k ła d k i  
w  ,P. K. O. je s t  w o ln y  od  o p ła ty  stem plow ej., n a ­
leży  ro z u m ie ć  w  te n  sposób , że w o ln e  od o p ła ty  
s tem p lo w e j je s t  o d s tą p ie n ie  k siążeczk i w k ła d k o ­
w ej (rozdz ia ł V III „ P o s ta n o w ie ń , ty czący ch  się  
o b ro tu  o szczędnośc iow ego11, za łączo n y ch  do k s ią ­
żeczk i w k ład k o w e j) .

3. Z a w ia d o m ie n ie  o w y k o n a n iu  p rze lew u  n a  r a c h u ­
n e k  osoby  trzec ie j je s t  w o ln e  od o p ła ty , jeże li 
p rz e le w  w y k o n a n o  z  r a c h u n k u  b ieżącego . Z a­
chodzi b ow iem  o b ró t bezgo tów kow y. K w it n a  
p ien iąd ze , w p ła c o n e  do b a n k u  n a  ra c h u n e k  oso­
b y  trzec ie j, p o d le g a  o p łac ie ; n a to m ia s t  z a w iad o ­
m ie n ie  osoby  trzec ie j o te j w p łac ie  je s t  w o lne  od 
o p ła ty , p o ż ą d a n e  je s t  je d y n ie , a b y  n a  n im  zazn a ­
czono, że k w i t  z o s ta ł o s tem p lo w an y .

4. iNie p o d le g a ją  o p łac ie  s tem p lo w e j n o ty  k re d y to w e  
u z n a ją c e  ra c h u n e k  b ieżący  ró w n o w a rto śc ią  za 
z d y sk o n to w a n e  w ek sle , ja k  ró w n ie ż  ob liczen ie  
p ro c e n tó w , k tó ry m i r a c h u n e k  obciążono . A to li 
p o k w ito w a n ie  z o d b io ru  w ek sli o trz y m a n y c h  ty ­
tu łe m  z a p ła ty , p o d le g a  o p łac ie  20 g r.

Z lecen ie  p rz e le w u  p a p ie ró w  w a rto śc io w y c h  
•a jednego , k o n ta  n a  d ru g ie  je s t  w o ln e  od  o p ła ty  
(a r t. 112, p u n k t  1 0 )._____

U b ezp ieczen ie  
u rzęd n ik ów  p ryw atn ych .

W obec w ciąż  jeszcze s tw ie rd z a n y c h  p rzy p a d k ó w  
n iezg ło szen ia  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  do u b ezp ie ­
czen ia  w  m y śl u s ta w  0 u b ezp ieczen iu  u rz ę d n ik ó w  p ry ­
w a tn y c h  z d n ia  20 g ru d n ia  1911 r . z w ra c a m y  u w ag ę  
n a  to , że n a  obszarze  b. d z ie ln icy  p ru s k ie j  u s ta w ą  ta  
o b o w iązu je  n a d a l. O bejm u je  o n a  bez w zg lęd u  n a  w y­
sokość z a ro b k u  (pensji) p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y ch  
z a tru d n io n y c h  n a  p o d s ta w ie  u m o w y  zaró w n o  w  p ry ­
w a tn y c h  ja k  i p u b lic z n y c h  z a k ła d a c h  lu b  p rz e d s ię ­
b io rs tw a c h  g o sp o d a rc z y c h  w szelk iego  ro d z a ju  (h a n ­
d low ych , p rzem y sło w y ch  i  t. p.) i  w słu żb ie  p u b liczn e j, 
a  m ia n o w ic ie :

a) u rz ę d n ik ó w  n a  s ta n o w is k a c h  k ie ro w n ic z y c h  (dy­
re k to ró w  itd .)

b) in n y c h  u rz ę d n ik ó w , m a ją c y c h  u d z ia ł  w  k ie ro w n i­
c tw ie  lu b  nad zo rze , w e rk m is trz ó w  i  in n y c h  p r a ­
co w n ik ó w  n a  s ta n o w isk a c h  w yw yższonych , u- 
rz ę d n ik ó w  b iu ro w y c h  z w y ją tk ie m  ty ch , k tó rz y  
w y k o n u ją  p race  p o d rz ę d n e  lu b  czysto  m e c h a ­
n iczne,
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c) pom ocników  hand low ych ,
Z asadniczą cechą ubezpieczenia je s t przym us, to 

znaczy, że ubezpieczenie niezależne je s t od  w oli p ra ­
codawców lub  pracobiorców ; w a ru n k am i ubezpiecze­
n ia  są  zdolność p racy  zawodowej, pob ieran ie w yna­
g rodzen ia  (pensji) i  n ieprzekroczony 60 ro k  życia od 
chw ili p od jęc ia  .pracy.

O bow iązkow i ubezpieczenia nie p od legają  urzę­
dn icy  i in n i p racow nicy  w p rzedsięb io rstw ach  publicz­
nych  w służbie publicznej, m ający  już zapew nione 
lub  u p raw n io n e  w idoki u zy sk an ia  em ery tu ry  d la  sie­
b ie i zaopatrzen ia  d la  członków  sw ych rodzin  w w y­
sokości określonej bliżej ustawą..

D la pracow ników , k tó rzy  w chw ili pod jęcia  p ra ­
cy przekroczyli 30 ro k  życia i k tó rzy  p rzynajm nie j od 
trzech  la t  są  ubezpieczeni w publicznem  lub pryw a- 
tn e m . tow arzystw ie ubezpieczeń n a  życie, przew iduje 
u s taw a  zw oln ien ia z p rzypadającej’ n a  n ich  połow y 
sk ładek , jeśli roczna p rem ja  od w spom nianego  ubez­
pieczenia ró w n a  się sk ładce p rzypadającej n a  n ich  
w edług ustaw y .

Kto porzucił zajęcie stanow iące  o ubezpieczeniu 
lub kto przebyw a zagran icą , może dobrow olnie ubez­
pieczać się n ad a l, jednakże w pierw szym  i d rug im  
p rzy p ad k u  ty lko  w tedy, jeśli za niego opłacono przed­
tem  p rzy n ajm n ie j 6 sk ład ek  n a  podstaw ie obow iązko­
wego ubezpieczenia.

Z w raca się szczególną uw agę n a  to, że w szelkie 
p raw a z ubezpieczenia u p ad a ją , jeśli w c iągu  la t  dzie­
sięciu n as tęp u jący ch  po rok u , w k tó ry m  opłacono 
p ierw szą sk ładkę, n ie  opłaci się rocznie p rzynajm nie j 
10 sk ładek , a  w n as tęp u jący ch  la tac h  rocznie p rzy n a j­
m n ie j 4 sk ładk i. Kto m a poza sobą 120 sk ładek , może 
n aby te  do tąd  p ra w a  podtrzym ać także przez uiszcze­
n ie  rocznej op łaty , w ynoszącej obecnie 5 zł. O płatę tę 
należy  usku teczn ić  każdorazow o najpóźniej w końcu  
roku .

Jak o  m iesiące sk ładkow e zalicza się ■— bez op ła ty  
sk ład ek  —■ w m yśl powyższych postanow ień  pełne 
m iesiące kalendarzow e:

a) obow iązującej służby w ojskow ej,
b) dobrow olnej służby  w ojskow ej w czasie m obili­

zacji lub  w ojny,
c) niezdolność do p racy  zawodow ej, spow odow anej 

chorobą,
d) zawodowego dokształcen ia w zak ład ach  do­

kszta łcających , jako  tak ie  przez państw o uzn a­
nych.___________________

P a p iery  ż e la ty n o w e .
P ap ie ry  żelatynow e są  to c ien iu tk ie , przejrzyste 

jak  szkło arkusze, w y rab iane z że la tyny  surow ej, bez­
barw ne i w  ko lorach  na jrozm aitszych  odcieni barw  
w h an d lu  się ukazu jące. Z ale ty  tych  papierów  są 
różnołite , a  bardzo cenne, m ianow icie: czy bezbarw ne 
lub  zabarw iane p rzejrzyste  s ą  ja k  szkło, św ietn ie 
błyszczą z obydwóch stron , nie są  porow ate, przeto 
d z ia łan iu  pow ietrza odporne, n ieprzepuszczające 
tłuszczy, zapachów  itp ., n ie p a lą  się, są  bezwonne, 
pod każdym  w zględem  hygieniczne. Te w szystkie 
cechy dodatn ie  sp raw ia ją , że p ap ie ry  żelatynow e 
znakom ity  s tan o w ią  m a te r ja ł do o p ak u n k o w an ia  to­
w arów  w szelkich, szczególnie spożyw czych i desero ­
wych. P ap ie ry  żelatynow e używ ane b y w a ją  też do 
w yrobu to rebek  d la  tow arów  delikatn ie jszych , chro­
n ią  bow iem  to w ar od ku rzu , b ru d u , m uch  i d o tyka­

n ia  przez k u p u jący ch  to w ar k lientów , k tó rzy  to w ar 
kup y w an y  z pow odu przejrzystości p ap ieru  doskona­
le w idzieć mogą.

D alej używ ać m ożna pap iery  żelatynow e do n a ­
k ry w a n ia  tow arów  w oknach  w ystaw ow ych, k tóre 
ch ro n ią  przed zakurzeniem , zanieczyszczeniem  przez 
ow ady i t. p. m ożna też n ak ry w ać  n iem i obrazy, k sią­
żki, klosze lam p i t. p. N ad aw ają  się też szczególnie 
do opakow ań deserow ych, p iern ików  przednich, k a ­
ta rzy n ek , ciast, ja k  drzewców. K akao, h e rb a ta  czy 
w a n ilja  opakow ane pap ierem  żelatynow ym  w niczem  
nie tra c ą  arom atu . Również m ożna je używ ać na 
o k ien k a  w p ak u n k ach  d la  tow arów  przednich wszel­
kiego rodza ju  a  oprócz tego d la  reflek to rów  św ietl­
nych. S łużą też do w yrobu rodzajow ych artyku łów  
reklam ow ych, bonbonierek  i w iele innych  m aterja lów .

Z p rzem ysłu  p a p iern iczeg o  w e  Francji.
R uch we fran cu sk ich  fab ry k ach  p ap ie ru  polep­

szył się był nieco w styczniu  ro k u  bieżącego, ato li 
obecnie p an u je  znow u zastój dotkliw ie dający  się 
odczuwać. P opy t za papierem , zw łaszcza gazeto­
wym  znacznie zm alał. Jak  słychać, to w iększa część 
p ap ie rn i fab ry k u jący ch  p ap ie r gazetow y p racu je  ty l­
ko przez trzy  dn i w tygodniu , a  n iek tó re  naw et za­
m ierza ją  ru c h  w strzym ać zupełnie. N aw et p ap ie r­
nie p ro d u k u jące  p ap ie r ze słom y, do n iedaw na znajr 
du jące  się w pełnym  biegu, ograniczyły  d la b ra k u  
zbytu  p ro d u k c ji swej znacznie w yrób pap ieru .

Czemuż ta k  się dzieje? P ap ie rn ie  fran cu sk ie  
s tagnac ję  p ro d u k c ji tłu m aczą  n astęp u jącem i przy­
czynam i: w pierw szym  rzędzie na  stagnac ję  zbytu  
w płynęło  podniesienie się k u rsu  fran k a , w drugim  
rzędzie zaw iniły  rep aracy jn e  dostaw y obowiązkowe 
p ap ie ru  przez N iem cy. N a tom iast w ydaw cy gazet 
we F ran c ji dow odzą znów, że p ap iern ie  francusk ie  
zdolne są  co najw yżej w yprodukow ać 40 p rocen t p a ­
p ie ru  gazetowego, potrzebnego n a  zaspokojenie po­
trzeb p ra sy  fran cu sk ie j, ta k  że b rak u jące  60 proc. 
zapotrzebow ania F ran c ji z konieczności trzeba spro­
w adzać z zagranicy.

F ran cu sk ie  p ap iern ie  położone w W ogezach 
zw róciły  się do p rezyden ta  m in istrów  P oincarego 
z podaniem , ażeby w strzym ał dostaw ę p ap ie ru  n ie­
m ieckiego, inaczej albow iem  w przem yśle p ap ie rn i­
czym zap an u je  do tk liw y zastój. Na to podan ie  fa­
b ry k an tó w  P o in care  odpow iedział odm ow nie, dowo­
dząc, że przym usow e dostaw y n iem ieckie sk ład a ją  
się jedynie z tych  g atunków  pap ieru , k tó ry ch  fabry­
k i fran cu sk ie  w m ierze w ystarcza jącej dostarczyć 
nie są  w stan ie . Dalej zw rócił fab ry k an to m  uw agę 
n a  to, że przecież przedstaw iciele  francusk iego  prze­
m y słu  papierniczego w czerw cu 1926 r. zgodzili się 
by li n a  n iem iecką dostaw ę rep aracy jn ą- w ilości 
określonej n a  ro k  1927, a nie przekroczonej. Atoli 
żeby p ap iern iom  fran cu sk im  przyjść w chw ili p rze­
silen ia  z pom ocą, dostaw a p ap ie ru  niem ieckiego na 
ro k  1927 będzie -znacznie m niejszej ilości, jak  to 
w czerw cu 1926 r. za zgodą fab rykan tów  fran cu sk ich  
rząd  fran cu sk i był postanow ił.

F ran cu sk ie  czasopism o fachow e „Papeterie" 
ogłosiło okólnik, w k tó rym  fab ry k an c i pap ieru  
z F ra n c ji północnej donoszą sw ym  sk andynaw sk im  
dostaw com  m asy  papiern iczej, że z pow odu stab ili­
zacji fran k a , jakoteż olbrzym iego dowozu pap ieru  
zagranicznego zniew oleni są ru c h  w sw ych pap ier­
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n ia c h  o g ran iczy ć  i  s tą d  u m ó w io n e j ilo śc i m a sy  p a ­
p ie rn ic z e j z S k a n d y n a w ji sp ro w ad z ić  n ie  m ogą. Z a­
s ta w ia ją c  się p o w o d am i s iły  w yższej, w a ru n k a m i 
n ie p rzew id z ian em i, p ro sz ą  d o staw có w  b ło n n ik a  
d rzew n eg o  o o d p o w ied n ie  sk o ry g o w an ie  z a w a rty c h  
k o n tra k tó w  d o staw y .

S p raw y p o d a tk o w e

T erm in w p łaty  podatku  przem ysłow ego od obro­
tu  za lu ty . D n ia  15. z. m . m in ą ł te rm in  w p ła ty  po­
d a tk u  p rzem y sło w eg o  od o b ro tu  o s iąg n ię teg o  w lu ­
ty m . P o w y ższa  d a ta  r e g u la c ji  teg o  p o d a tk u  obo­
w ią z u je  je d y n ie  te  p rz e d s ię b io rs tw a , k tó re  p ro w a ­
d zą  p ra w id ło w e  k s ią ż k i h a n d lo w e  i o b o w iązan e  są  
do  w p ła t m ie s ięczn y ch  teg o  p o d a tk u . Ci p ła tn ic y , 
k tó rz y  o b o w iązk u  tego  n ie  u iś c ili  d o ty ch czas , m o g ą  
p rz y p a d a ją c ą  n a leżn o ść  p o d a tk o w ą  od o b ro tu , do­
k o n a n e g o  w lu ty m , zap łac ić  bez żad n e j k a r y  do d n ia  
29 bm . P o  ty m  te rm in ie  w ład ze  sk a rb o w e , śc ią g a ją c  
pow y ższą  na leżn o ść , d o liczać  b ę d ą  4 proc. k a ry  za 
zw łokę w  s to s u n k u  m iesięczn y m .

P ła cen ie  podatków  przez P . E . O. P ła tn ic y  p o ­
d a tk ó w , k tó rz y  w p ła c a ją  sw e n a leżn o śc i p o d a tk o w e  
n a  rzecz  K as S k a rb o w y ch  w  d ro d ze  p rze lew ó w  ze 
sw o ich  k o n t czekow ych  w  P . K. O. n a  k o n ta  w ła śc i­
w y ch  k a s  sk a rb o w y c h  w in n i do w y s ta w io n y c h  p rzez 
sieb ie  czeków  p rze lew o w y ch  do łączyć  w y p e łn io n e  
b la n k ie ty  n ad aw cze , d o s ta rczo n e  im  p rzez k a s y  s k a r ­
bow e, n a  k tó ry c h  k a s y  sk a rb o w e  z a z n a cz a ją  n a  po­
czet ja k ie j  n a leżn o śc i w p ła ta  m a  być d o k o n a n a . Do­
łączen ie  do czeków  p rze lew o w y ch  w yżej w y m ien io ­
n y ch  b la n k ie tó w  n a d a w c z y ch  je s t  k o n ieczn e  celem  
u n ik n ię c ia  o m yłkow ego  z a ra c h o w a n ia  p rzez  k a sę  
s k a rb o w ą  d o k o n a n e j w p ła ty . C zeki p rze lew o w e k li-  
jen tó w , z a w ie ra jąc e  w p ła ty  n a  rzecz k a s  sk a rb o ­
w y ch  bez d o łączen ia  w y p ełn io n eg o  b la n k ie tu  n a d a w ­
czego, n ie  b ę d ą  w  p rzy sz ło śc i p rzez P . K. O. p rz y j­
m ow ane.

U dogodnien ie d la  p ła tn ik ów  podatkow ych.
W szy stk ie  o d d z ia ły  B a n k u  P o lsk ieg o  p rz y jm u ją  n a- 
ró w n i z k a s a m i sk a rb o w e m i, w  g o d z in a c h  k a so w y c h  
w p ła ty  p o d a tk ó w , p rzy czem  — celem  u m o ż liw ie n ia  
w łaśc iw ego  za lic z en ia  w p łaco n e j n a leżn o śc i, w y m a ­
g a n e  je s t  p rz e d s ta w ie n ie  n a k a z u  p ła tn iczeg o  lu b  in ­
nego  d o k u m e n tu , w zg lęd n ie  d o k ła d n e  w sk a z a n ie  ro ­
d z a ju  p o d a tk u , o b jek tu , o ra z  k a s y  sk a rb o w e j, gdzie  
k l ie n t  o p łaca  n o rm a ln ie  p o d a tk i. W p ła ty  m o żn a  
u sk u te c z n ia ć  b ąd ź  g o tó w k ą , b ą d ź  b ia łe m i (gotów ko- 
w em i) czek am i ży ro w em i B a n k u  P o lsk ieg o , b ąd ź  też  
zapom ocą  bezgo tó w k o w y ch  p rze lew ó w  z ra c h u n k u  
żyrow ego w łasn eg o  n a  r a c h u n e k  ży ro w y  K asy  S k a r ­
bow ej.

O dnośne p o k w ito w a n ia  B a n k u  P o lsk ieg o  s ta n o ­
w ią  w obec w ład z  sk a rb o w y c h  ta k ie  sa m e  dow ody, 
ja k  p o k w ito w a n ia , w y d a w a n e  p rzez K asy  S k a rb o ­
we. O k a ż d e j w p łac ie  p o d a tk u  z a w ia d a m ia  b a n k  
p o n a d to  n a ty c h m ia s t  w ła śc iw ą  K asę S k a rb o w ą , t. j. 
tę, n a  rzecz  k tó re j p rz y p a d a  o p ła ta  p o d a tk u  i k tó ra  
p o w o ła n a  je s t do p raw id ło w eg o  z a ra c h o w a n ia  n a ­
leżności.

U iszczen ie  p o d a tk ó w  w  o d d z ia ła c h  B a n k u  P o l­
sk iego  s ta n o w i zn aczn e  u d o g o d n ien ie , p o n iew aż  
z jed n e j s tro n y  zaoszczędza  w ie le  czasu , p o trzeb n eg o  
n a  liczen ie  w p łaco n e j g o tów ki, z d ru g ie j n a to m ia s t 
u ła tw ia  sp e łn ien ie  o b o w iązk u  w zględem  p a ń s tw a .

Czcionkami i nakładem  T. A. Drukarnia Polska  
w  Poznaniu

u k a za ła  s ię  

K siążka Adresowa

Zakładów Graficznych
w  R zeczyp o sp o lite j P o lsk ie j

Cena J  zł,
z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem nale­
żytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203627 5 łS0 zł, 

za zaliczką pocztową 6y20 zł.

Wyłączna sprzedaż 
w Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu, S tary Rynek 4.

W  sp raw ie  języka, u żyw an ego  w  ru ch u  telegra­
ficznym , po lsk o-am eryk ań sk im . K o n s u la t  R. P . w  De­
tr o i t  (St. Z jedn.) p rz e s ła ł Izbie p rze m y sło w o -h a n d lo ­
w ej w  'P o zn an iu  ja k o  sw ego ro d z a ju  osob liw ość  k o p ję  
te le g ra m u , z red ag o w an eg o  w  ję z y k u  n ie m ie c k im , 
a  n a d a n e g o  p rzez p ew ien  b a n k  p o z n a ń sk i p o d  a d re ­
sem  w sp o m n ian eg o  K o n su la tu . W y p a d e k  te n  n ie  je s t 
o d osobn iony .

Iz b a  p rz e m y sło w o -h a n d lo w a  w  P o z n a n iu  u w a ż a  
p rze to  za  w sk a z a n e , zw rócić  z a in te re so w a n y m  f ir ­
m om  uw ag ę , że języ k  n ie m ie c k i w  S ta n a c h  Z jed n o ­
czonych  n ie  je s t  w ięcej w  u ż y c iu  h a n d lo w y m  n iż  ję ­
zyk  p o lsk i, ta k  że o ile, k o re sp o n d u ją c  z f irm a m i am e- 
ry k a ń s k ie m i, n ie  z n a ją  one  ję z y k a  a n g ie lsk ie g o  w sk a - 
z a n e m  by  b y ło , żeby  choćby  ze w zg lęd u  n a  n a sz ą  
go dność  n a ro d o w ą  u ż y w a ły  ję z y k a  po lsk iego .

D alsze obn iżen ie  stopy procentow ej B an k u  P o l­
sk iego. R a d a  B a n k u  P o lsk ieg o  o b n iż y ła  p o czy n a jąc  
od d n ia  11 m a rc a  1927 r., o f ic ja ln ą  s to p ę  d y sk o n to w ą  
d la  w ek sli z 9 p roc . n a  8 i pół proc., zaś s to p ę  za s ta - 
w ow ą d la  pożyczek  te rm in o w y c h  i o tw a rte g o  k re d y ­
tu  z 10 i pół p roc . n a  10 p roc.

Nowe banknoty 5-złotowe. D n ia  25 m a rc a  B a n k  
P o lsk i p u śc ił  w  obieg  n o w e b a n k n o ty  5-złotow e. 
N ow e b a n k n o ty , w y k o n a n e  w P a ń s tw o w y c h  Z a k ła ­
d a c h  G ra fic z n y ch  w W a rsz a w ie , p o s ia d a ją  te  sam e  
w y m ia ry , co d o ty ch czaso w e  5-z ło tów ki, ró ż n ią  się 
n a to m ia s t  w  k o lo rze  i w  ry s u n k u . W y k o n a n e  są  
m ian o w ic ie  w  k o lo rze  z ie lo no -b ronzow ym , w  p o ­
ś ro d k u  z n a jd u je  się  o śm io k ą t, p rz y b ra n y  liśćm i 
i k w ia ta m i, w o śm io k ąc ie  zaś w id n ie je  g ło w a k o b ie ­
ca z p ro filu , p rz y b ra n a  w  w ien iec .

D o tychczasow e b a n k n o ty  5-zło tow e b ę d ą  n a d a l  
w  obiegu , po d o b n ie  ja k  i p o p rz e d n ia  e m is ja  b a n k n o ­
tów  50-zło tow ych.

D ookoła Targu P oznańsk iego . T a rg  P o z n a ń sk i 
o irz y m a ł o f ic ja ln ą  w iad o m o ść  z M in is te rs tw a  P rz e ­
m y s łu  i H a n d lu , że r a d c a  h a n d lo w y  p rz y  p o se ls tw ie  
p o lsk iem  w K o n s ta n ty n o p o lu  o rg a n iz u je  w ycieczkę

N otatk i
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tń re c k ą  do Polsk i, złożoną z p rzedstaw icie li sfer go­
spodarczych. W ycieczka ta  przybyć m a  do P o zn an ia  
dn ia  6 m a ja  i zabaw i do dn ia  8 m a ja  godziny 1 po 
północy. W ycieczka sk ładać się będzie z 20 do 25 
osób.

P rzed staw ic ie l M. U. T argu  Poznańskiego  z Au- 
s tr j i  donosi, iż przybędzie n a  M iędzynarodow y T arg  
w P o zn an iu  w ycieczka kupców  au s trjac k ich .

Z zakresu statystyk i gospodarczej. Z w racam y 
uw agę n a  to, że u k aza ł się zeszyt 6 „W iadom ości S ta ­
tystycznych". W y p ad a  nadm ien ić , że „W iadom ości 
S ta tystyczne" w ro k u  bieżącym  przez znaczne roz­
szerzenie u k ład u  u jm u ją  ca ło k sz ta łt b ieżących d a­
ny ch  z zak resu  s ta ty s ty k i gospodarczej, .stąd m ają  
'bardzo cenne znaczenie naukow e i inform acyjne.

Wzory przemysłu polskiego dla Peru. D la w ięk­
szego za in te reso w an ia  się P o lsk ą  i p rzem ysłem  pol­
sk im  inżynierów  p eru w iań sk ich  je s t bardzo w skazane 
aby w szelkiego ro d zaju  w iększe w ytw órnie polskie 
n ad esła ły  do k o n su la tu  generalnego P e ru  w Polsce 
(W arszaw a, Oboźna 11) swoje k atą log i, p rospek ty , fo- 
tografje , p róby itp . m a te r ja ł te c li n i c.z n o - r  e k 1 a  rn o w y .

N a p ak ie tach  należy  zaznaczyć, że je s t to prze­
znaczone d la  po litechnik i.

P rzesian ie  tego rodza ju  m a te r ja łu  d la  b ib ljo tek i 
po litechn ik i w L im ie tem bardziej jes t w skazane, że 
w politechnice je s t spec ja ln ie  po lska trad y c ja , dzięki 
znakom itym  po lsk im  siłom  profesorskim .

Um ow a o pracę. N a posiedzeniu  R ady  M inistrów  
d n ia  2. bm ., n a  w niosek  m in is tra  p racy , ostatecznie 
zała tw iono  sp raw y  sporne w p ro jekc ie  rozp. Prez. 
.Rzpltej o um ow ie o p racę p racow ników  um ysłow ych. 
R ada M inistrów  u p o w ażn iła  m in is tra  p racy  do prze­
s łan ia  p ro jek tu  rozporządzenia R adzie P raw niczej. 
Rozporządzenie p rzew idu je m ożność w prow adzenia 
przez p racodaw cę re g u la m in u  pracy, k tó ry  obow ią­
zuje p racow nika , o ile przy zaw ieran iu  um ow y o p ra ­
cę był m u  podany  do w iadom ości; p róbny  okres p ra ­
cy nie m oże p rzekraczać 3 m iesięcy, licząc od przy­
s tąp ien ia  do p racy  i w licza go się do czasu, p rzep ra ­
cow anego w przedsięb io rstw ie; um ow a o p racę  u s ta je  
po uprzedn iem  w ypow iedzeniu, k tó re  w ynosić m a 
ca łkow ite  tuzy m iesiące kalendarzow e i kończyć się 
m u si zawsze osta tn iego  d n ia  m iesiąca  ka lendarzo ­
wego, w okresie próbnym , po uprzedniem , dw uty- 
godnłow em  w ypow iedzeniu; po up ływ ie  o k re su  w y­
pow iedzenia um ow y n a  czas n ieokreślony , zaw arc ie  
z tym że p racow nik iem  trzech  bezpośrednio po sobie 
n as tęp u jący ch  um ów  o p racę  n a  czas olireślony, 
z k tó ry ch  żad n a  nie p rzek racza te rm in u  trzech  m ie­
sięcy, rów noznaczne je s t z zaw arciem  um ow y n a  
czas n ieokreślony . U staw a  reg u lu je  nad to  te rm in y  
w ypłaty , w ynagrodzen ia , o raz p rzypadk i, w  k tó rych  
k ażd a  ze stro n  m oże n a ty c h m ia s t rozw iązać um ow ę 
o pracę, bez zach o w an ia  obow iązujących okresów  
w ypow iedzenia, oraz k a ry  za  p rzekroczenie przepi­
sów ustaw y .

Z Norwegji. Izba przem ysłow o-handlow a w  Po­
zn an iu  p o d aje  do w iadom ości, że 'Norweg ja  obniża 
sta le  d odatek  ce ln y  zlotow y w zw iązku ze znacznym  
w zrostem  w arto śc i korony  norw eskiej.

D nia  10 s ty czn ia  r. b. został on znow u zniżony 
o 10 p rocen t, t. j. do 20 p rocen t. Od la ta  r. z. trzym ał 
się n a  stopie 30 procent, co było w  zupełąej niezgo­
dzie z k u rsem  korony . Obecna zn ikża w płynie n a tu ­
ra ln ie  n a  zniżenie poziom u cen, jednakże is tn ie jący  
obecnie 20 proc. d o d a tek  celny n ie  odpow iada jeszcze 
■wysokiej w artości korony, zdążającej do al p a r ł i d la ­
tego oczekiw ać na leży  w  n iedalek ie j przyszłości dal­
szych redukcy j.

Letni czas w  Polsce? J a k  dow iadu jem y się, 
w krótce ro zp atry w an y  będzie ponow nie w R adzie Min. 
p ro jek t rozporządzenia o w prow adzeniu  w Polsce cza­
su  letn iego, zbliżonego do czasu w schodnio-europej­
skiego wzgl. kaukask iego . Czas ten  różn i się od 
środkow o-europejskiego o 1 godzinę.

W iad om ośc i z  firm

Tow. W ydawn. E. W ende i  S-ka w W arszawie.
Z n an a  od la t  80-ciu, jed n a  z najw iększych  w Polsce 
firm  w ydaw niczych, w arszaw ska  S półka akcy jna  
„Ignis" — E. W ende przeszła  n a  w łasność pp. K azi­
m ierza Paszkow skiego i W acław a W idig iera . N azw a 
firm y  będzie brzm ieć „Tow. w ydaw n. E. W ende i S-ka 
sp.. z ogr. odp. .

„Silesja“s Górnośląska Fabryka Tutek i  Torebek, 
Tow. Akc., Tarnowskie Góry. - Z arząd  firm y  zw ołuje 
n a  4 k w ie tn ia  1927 r. o godz. 4 po po łudn iu  zw yczaj­
ne  w aln e  zgrom adzenie . do lo k a lu  firm y  „Silesji" 
w T arnow skich  Górach. P orządek  obrad obejm uje 
przedm ioty : spraw ozdanie zarządu  i ra d y  nadzorczej, 
odczytanie b ilan su  i udzielenie abso lu to rjum  zarzą­
dowi. N ajw ażniejszym  tem atem  obrad jest spraw a, 
że wobec obniżenia się k ap ita łu  zakładow ego poniżej 
u ę taw ą  przep isanej kw oty konieczne je s t powzięcie 
uchw ały  pow iększenia k ap ita łu , w zględnie likw idacji 
tow arzystw a akcyjnego.

„Iskra i  Karmański“, F ab ry k a  F a rb  i W yrobów  
Chem icznych M. C hyżew ski w K rakow ie, ul. Łobzow­
sk a  8. Sąd okręgow y jako  . hand low y  ogłasza, że 
brzm ienie firm y zm ieniono n a : a) „ Isk ra  i K arm ań- 
ski", fab ry k a  farb  i przyborów  m alarsk ich , b) „ Isk ra  
u n d  K arm ańsk i", F ab rik  von F arb en  u n d  M aluten- 
silien ; c) „ Isk ra  et K arm ań sk i" , F ab riąu c  de couleurs 
et d ‘u ten siles pour la  p lin tu re ; d) „ Isk ra  a K arm ań­
ski", T o v arn a  b arev  a  po treb  m alirsk ich .

„Drukarnia Bydgoska“, Sp. Akc., Bydgoszcz.
W  re jestrze  hand low ym  S ądu pow iatow ego w B yd­
goszczy zapisano, że p. E m il Ju n g b lu th  u s tąp ił z za­
rządu , a w jego m iejsce zapisano  p. W ładysław a Że- 

I w ickiego w Bydgoszczy.

O g ło s ze n ia : 1/t s tro n a  80 z ł ,■'% s tr .  40 z ł, V4 s tr . 
20 z ł, s tr .  10 z ł, 1 jf. s t r .  5 i ł ,  l/s., s tr .  25 ^  z ł. Na 
s tr .  I. ok ład k i 100 'V, na  s tro n ie  II, III i IV okł. 

. 50. ’ n w ięce j. D la p o szu k u jący ch  posad  50 u/n 
o p u s tu . N um ery  c kazo w e  i dow odow e o p ła c a  się 
O g>oszenia p rzy jm u je  się  do środy  ra n a  godz. 9.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m ies ięczna  2.00 zł, z  d o s ta j ą  
w dom . N um er po jedynczy  5 0 g r.

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 858 - -  - 
N ak ładem  „H u rto w n i D ru k arsk ie j" . Sp. z o. o 
w P o znan iu , S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25 -55. 

R edak to r: T eodor Kryg. w P oznan iu . 
R ękopisów  n ie zam ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

D rukarn ia  Polska T . A. Poznań.


